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Radziecka delegacja rządowa 

pod przewodnictwem zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Iwana Archipowa zakon* 
czyla 1 listopada br. wizytę w 
Polsce. W  trakcie jej trwania 
podpisane zostało w warszawie 
polsko-radzieckie porozumienie o 
współpracy technicznej i ekono
micznej dotyczące realizacji dru
giego etapu budowy huty „Ka- 
towice” .

Biuro polityczne KC PZPR na 
posiedzeniu w dniu 4 listopada 
br. zapoznało się z przebiegiem
i wynikami wizyty przyjaźni zło
żonej w Polsce przez premiera 
rządu Socjalistycznej Republiki 
Rumunii, A . Manescu.

5 listopada br. odbyło się spot
kanie I  sekretarza KC PZPR Ed
warda Gierka i prezesa Rady Mi
nistrów P. Jaroszewicza z przed
stawicielkami kobiet łódzlcicb.

Z okazji 30-Iecia kinematografii 
w Polsce Ludowej I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek i prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jarosze
wicz spotkali się z twórcami i 
pracownikami filmu polskiego, 
przedstawicielami środowisk lite
rackich, muzycznych, aktorskich i 
plastycznych. W  czasie spotkania 
60-osobowa grupa twórców i pra
cowników filmu udekorowana zo
stała odznaczeniami państwowymi.

W  dniach poprzedzających 58 
rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej w wie
lu miejscowościach w Polsce od
były się spotkania z gośćmi ze 
Związku Radzieckiego, wieczorni
ce, koncerty. 6 'listopada br. w 
Teatrze Wielkim w Warszawie od
był się uroczysty koncert, zorga
nizowany przez Ogólnopolski ‘ i 
Stołeczny Komitet FJN i Zarząd 
Główny TPP-R. 7 listopada społe
czeństwo polskie złożyło hołd pa
mięci bojowników Wielkiego Paź
dziernika oraz żołnierzy radziec- 

' kich poległych w walkach o wyz
wolenie naszej ojczyzny.

Nową atrakcją turystyczną Śląs
ka stanie się niewątpliwie zabyt
kowa kopalnia rud w Tarnowskich 
Górach. W przyszłym roku ten 
najwyższej klasy zabytek zostanie 
udostępniony zwiedzającym.

Na początku listopada br. Pre
zydium Rządu na swoim kolej-. 
nym posiedzeniu dokonało oceny 
realizacji budowy Huty „Katowi
ce” . Stwierdzono, że I  etap budo
wy tego największego kombinatu 
przemysłowego w Polsce, który 
wznosimy przy wydatnej współ
pracy z ZSRR, przebiega zgodnie 
z ustalonymi terminami. Prezy
dium Rządu rozpatrzyło program 
rozwoju w przyszłej pięciolatce 
produkcji sprzętu i urządzeń dla 
gospodarki komunalnej. M.in. po
wzięto też decyzję o utworzeniu 
rządowego centrum informatycz-- 
nego oraz o nadaniu mu statusu 
organizacyjno-prawnego; Rząd 
przyjął odpowiedni program dzia
łania w tej dziedzinie.

ŚWIAT
Rada B ezpieczeństw a uchwaliła, 

bez p roced u ry glosowania, rezo
lucją, w k tó re j w zyw a strony za
in teresow ane „sprawą Sahary Za
chodniej, b y  pow strzym ały się od  
ja k iejko lw iek  działalności m ogącej 
w zm óc napięcie w  tym, rejon ię. W 
zwiąZKU z  k ryzysem  w  sprawie 
iżanary Z achodniej sekretarz gene
ralny ONZ, K urt Waldheim, od
roczył sw ój w yjazd na Kuoą.

P rezyd en t USA Gerald Ford do
konał zm ian w  składzie gabine
tu. Zdym isjonow any został sek re
tarz ooron y  J. Scluesinger. Na to  
stanow isko pow ołano sekretarza  
generalnego Białego Dom u D. 
Humsfełda. D otychczasow y amba
sador CISA w  W ielkiej Brytanii 
ii. Richardson  • został m inistrem  
handlu, a now ym  dyrektorem  
CIA  — sze f m isji am erykańskiej 
w- ChRL, G. Bush. H. Kissinger 
przestał p ełn ić  obow iązki przew od
niczącego K ra jow ej liady B ezpie
czeństw a, pozosta ł on seKretarzem  
stanu. N ow ym  szefem  Rady jest 
gen. lotnictwa B. scow ero ft.

Przedstaw iciele 69 uprzem ysło
w ionych państw  — producentów  
ropy n a ftow ej oraz kra jów  Trze
ciego Świata zakończyłi w  R zy
m ie obrady i opublikow ali o- 
świadczenie, w  k tórym  inform ują, 
iż postanow iono u tw orzyć m iędzy
narodow y jundusz w Kwocie zuo 
młn doiarow, przeznaczony dla 
najbiedniejszych  państw  świata po 
to, by m ogły zm odernizow ać sw o
j e  rołnictw o i w yżyw ić  się sam e.

Podczas w izyty  w e  W łoszech ra
dzieck iej delegacji rządow ej z m i' 
nistrem  handlu zagranicznego 
ZSRR N ikołajem  P atoliczew em  na 
czele  podpisany został długofalo
w y  program  rozszerzenia  w spół
pracy  radziecko-w losk iej w  dzie
dzinie gospodarki i przem ysłu .

W p ierw szym  od S lat incyden
c ie  zbro jn ym  na granicy indyj- 
sfio-chińsftiej i  żołnierze indyjscy 
zginęli od  kul oddziału chińskie
go, Który urządził zasadzką p o  in
d yjsk iej stronie granicy.

2 listopada br. za koń czył w  
Oslo obrady  XV  z ja zd  Kom uni
s tyczn ej PaTtii Norwegii. Zjazd 
w ybrał na n ow ego przew odniczą
ceg o  — dotychczasow ego w iceprze
w odniczącego  — Martina Gunnara 
Knutsena, k tórego  refera t był pod
stawą dyskusji.

W Sali O rganow ej Praskiego Do- 
m u A rtystów , goszczącej w ielo
krotn ie na jw ybitn iejszych  arty
s tów  — m uzyków , wystąpił 12 li
stopada br. laureat I nagrody K on
kursu C hopinow skiego w W arsza
w ie  — K rystian Zim erm an. Za 
w szystk ie wspaniale w ykonane  
u tw ory Chopina licznie zgrom a
dzona  icido-umia nagrodzita artysty 
niem ilknącym i brawami, naręcza
m i kw iatów  i długotrwałą owacją. 
N iezw ykle serd eczne przyjęcie, 
zgotow ała K rystianow i Zim erm a- 
now i praska Polonia oraz pracow 
nicy A m basady PRL w  Pradze.
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SPRAWA WSZYSTKICH POLAKÓW

Dzięki ogromnemu wysiłkowi całego narodu w ostatnim 
pięcioleciu kraj s nasz dokonał milowego kroku naprzód. 
Polska liczy się obecnie bardzo poważnie na arenie świato
wej. Dziesiąte miejsce na liście potęg przemysłowych świata, 
przyśpieszony wzrost produkcji, zmodernizowane wyposaże
nie technologiczne, odmłodzona kadra pracownicza. By 
uświadomić sobie znaczenie naszego kraju, przypomnijmy 
choćby tylko listę przywódców najpotężniejszych mocarstw 
światowych, którzy złożyli w ostatnich latach wizytę w 
Polsce —  bo przecież w stosunkach międzynarodowych liczą 
się nie sentymenty, ale konkretne realia ekonomiczne, spo
łeczne i naukowo-techniczne.

Przez minione ostatnie lata pracy nad rozwojem socjali
stycznej ojczyzny kierowaliśmy się zasadą: niech czyn do
wodzi prawdy słowa. Z kredytu wzajemnego zaufania czer
paliśmy siły do niełatwej pracy, do przezwyciężania trud
ności, do dynamizowania rozwoju naszego kraju. To wza
jemne zaufanie w narodzie będzie się nadal utrwalać.

Naród nasz w procesie budowy socjalizmu opanował umie
jętność realizacji wielkich przedsięwzięć i krok za krokiem 
przybliża wizję drugiej Polski —  Polski 50-lecia władzy lu
dowej. Na inwestycje w gospodarce, które decydują o sile 
i miejscu Polski w świecie i o dobrobycie Polaków, wy
daliśmy w bieżącym pięcioleciu tyle, ile dawniej wydawa
liśmy w ciągu 12 lat. To wielkie przyspieszenie wskazuje 
zarazem najpilniejsze zadania na przyszłość. Lata 1976— 1980 
musimy uczynić okresem dyskontowania tego ogromnego wy
siłku inwestycyjnego, okresem wysoce efektywnego działa
nia.

Największą wartością, którą stworzyliśmy w Polsce Ludo
wej, jest polityczna jedność narodu na gruncie socjalistycz
nego rozwoju kraju. Linia VI Zjazdu partii umocniła tę jed
ność, utrwalając pozycje socjalizmu w społeczeństwie i jego 
poziom cywilizacyjny, a zarazem pragnienie, aby synonimem 
słowa „polskie” były zawsze i wszędzie słowa „odpowie
dzialne”, „nowoczesne”, „rzetelne”.

To, co naród polski pod przewodem swego politycznego 
kierownictwa dokonał w mijającym pięcioleciu, stwarza wa
runki nader pomyślnego startu do nowej pięciolatki i poz
wala już dziś mówić o tym, że zadania zawarte w planie na 
lata 1976— 1980 w trakcie jego realizowania będą mogły 
być zwiększone.

I sekretarz Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej mię
dzy innymi powiedział: „W  poprawie jakości życia należy 
widzieć nie tylko stosunki między ludźmi. To jest rzecz bar
dzo ważna, ale trzeba też, żeby każdy Polak poczuwał się 
do obowiązku analizowania samego siebie —  dla doskona
lenia naszego życia społecznego. Warto zastanowić się nad 
tym ważnym stwierdzeniem w przeddzień wielkiego wyda
rzenia, jakim jest VII Zjazd Partii. Stwierdzenie to przypo
mina bowiem o patriotycznej i moralnej stronie wypełniania 
obowiązków, jakie ma każdy z nas. Na nakazy patriotyczno- 
moralne musimy być w sposób szczególny wyczuleni. Są in
spiracje przemawiające do wszystkich ludzi, lecz inspiracje 
natury moralnej powinny przemawiać przede wszystkim do 
nas, ludzi wierzących.

Całym sercem włączamy się do wydarzeń związanych z 
VII Zjazdem Partii, wytyczającym dalszy kierunek rozwoju-yąnr
naszej ojczyzny. Jest to sprawa wszystkich Polakow.

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład Wydawni
czy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i Administracji: 
ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa. Telefon Redakcji: 29-32-75; Administracji: 
2S-G4-9L wewn. 3. Warunki prenumeraty: Prenumeratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze, oraz oddziały i delegatury „Ruch” . Można 
również dokonywać wpłat na konto PKO nr l-fr-100020 — centrala Kolpor
tażu Prasy i Wydawnictw RSW „PKR” , ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. 
Prenumeratę przyjmuje się do 10 dnia każdego miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 
52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na wysyłką „Rodziny” za granicę przyj

muje oraz wszelkich informacji na ten temat udziela Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych RSW „PKR”, ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa. 
Nadesłanych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonywania formalnych i stylistycznych zmian 
w treści nadesłanych artykułów. Druk: PZGraf. „Prasa-Książka-Ruch” , 
Warszawa, ul. Smolna 10, nr zam. 1651. B-101.

NA OKŁADCE: W  adw encie w sposób szczególny rozw ażam y życie .N a jśu >. 
M aryi Panny.
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Antonello da Messina: „Madonna”

Refleksje

Boży Archanioł Gabryjel,
Poslan do Panny M aryjej,

• Z  majestatu Trójcy Świętej 
Tak sprawował poselstwo k ’Niej:
Zdrowaś Pcmno, laskiś pełna,
Pan jest z Tobą  —  To rzecz pewna.

Przytoczone słow a pieśni adwentowej naw iązują do znanej sceny
—  Zwiastowania. W ielcy artyści całego świata z  upodobaniem  m alo
w ali obrazy, których tematem by ło  to, c o  zdarzyło się w  życiu M aryi 
w  Nazarecie, a co było tak bardzo brzm ienne w  skutki. W szyscy 
wyobrażali sobie , też, iż Zwiastowanie m usiało nastąpić w ówczas, gdy 
M aryja m odliła  się. Tak tę scenę u jm uje jedna z pieśni adw ento
w ych:

Po upadku człowieka grzesznego 
Użalił się Pan stworzenia sw ego;
Zesłał na świat Archanioła cnego.

Idź, do Panny, imię Jej Maryja.
Spraw poselstwo: Zdrowaś łaski pełna,
Pan jest z Tobą, nie bądźże troskliwa.

Panna natenczas psałterz czytała,
Gdy pozdrowienie to usłyszała;
Na słowa się Anielskie zdumiała.

Idąc za myślam i m istrzów sztuki m ożem y i m y  w yobrażać sobie 
schludny pokój, w  którym  M aryja m odli się. A le  podczas moidłitwy 
•chyba jednak nie klęczała. Zw yczajem  ludzi W schodu stała zapewne, 
z głow ą pochyloną i ze skrzyżowanym i rękami na piersiach. Chw ali
ła  Boga. D ziękow ała Mu... M oże prosiła o szczęście dla swego do 
mu rodzinnego?... A  m oże prosiła Boga o  zm iłow anie dla siebie i dla 
wszystkich sw ych w spółbraci?... M oże powtarzała -słowa któregoś z

psalm ów  D aw ida? Psalm y znała chyba na •pamięć. A  m oże m odliła 
się bez słów, m oże tylko m ilczała, rozm yślając w  głębi sw ego serca 
i duszy nad potęgą Bożej W szechm ocy? W obec tej potęgi czuła się 
jedynie służebnicą Pańską.

Bóg przem awia d o  człow ieka jedynie w ówczas, gdy człow iek jest 
skupiony. B óg przem awia w  ciszy i w  spokoju. Do M aryi przem ówił 
przez sw ego posłańca. I choć Ewangelie nie przekazały nam, co w ów 
czas robiła  M aryja, to  m ożem y być pewni, iż była to chw ila osob li
wa, w  której Ona n ie m ogła być roztargniona. Była to  chwila, w  któ
rej całe n iebo w strzym ało oddech. Była to chwila, w  której M aryja 
przeżywała obecność Tajem nicy N ajw yższego M ajestatu po to, aby 
n iebo m ogło  się spotkać z  ziemią. T o  zaś m ogło  się zrealizować w 
w ielkiej ciszy i n iepojętym  skupieniu. W  ciszy znaczonej słowam i do
stojnego dialogu prow adzonego przez M aryję i A nioła Bóg. staje się 
Człowiekiem. W  ciszy i głębokim  m ilczeniu świata Bóg przychodzi 
na ziem ię, stając się jednym  z  nas.

Czas adwentu, to czas przygotow ania naszych serc i dusz na przyjś
cie i przyjęcie Pana. To czas, w  którym  m am y stanąć przed obliczem  
Bożego m iłosierdzia ze św iadom ością sw ego grzechu, własnej n iedo
skonałości, a jednocześnie z przekonaniem o  Bożej m iłości do nas, 
m iłości niezm iennej i wspaniałom yślnej. M y też kocham y Boga, a 
„k to  m iłuje Boga, uprosi odpuszczenie grzechów  i pow ściągnie się 
od nich, a na m odlitw ie codziennej w ysłuchany będzie”  (Ekli. 3,4).

Przed przyjściem  na ziemię Jezusa Chrystusa świat trw ał w  grze
chu, w  'nieprawości. Świat oczekiw ał wyzwolenia. Świat prosił Boga
o  zesłanie w ybaw iciela.

Spuśćcie nam na ziemskie niwy  
Zbawcę, niebios obłoki  —

Świat, przez grzechy nieszczęśliwy,
Wołał w  nocy głębokiej.
Gdy wśr.ód przekleństwa od Boga,
Grzech panował, śmierć i trwoga,
A  ciężkie przewinienia 
Zamkły bramy zbawienia.

A le Ojciec się zlitował 
Nad nędzną ludzi dolą.
Syn się chętnie ofiarował,
B y spełnić wieczną wolę.
Zaraź Gabriel zstępuje,
I Maryi to zioiastuje, 
łże z Ducha Świętego 
Pocznie Syna Bożego.

Jezus teraz także czeka, by w  sakramencie pokuty zlitow ać się nad 
naszymi duszami, aby  pow iedzieć każdemu z nas w ielkie słow a: 
Ufaj, tw oje  grzechy są ci odpus-zczone.

„O to ja  służebnica Pańska”  —  pow iedziała M aryja w  odpowiedzi 
Bożemu w ysłannikowi. „M ów , Panie, bo  słucha sługa T w ó j” — 'od p o 
w iedział na Boże w ezw anie król Samuel. A  có ja  mam do pow ie
dzenia Bogu, który przychodzi dla m nie na ziem ię jako ofiara prze
błagania za grzechy? Chyba tyko jedno:

„Zm iłuj się nade mną, Boże, 
według łaski swojej, 
według w ielkiej litości sw ojej 
zgładź w ystępki moje.
Obm yj mnie zupełnie z winy m ojej 
i oczyść mnie z grzechu m ego”

(Ps. 51,3— 4).
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Przed czterema laty PN K K  w  USA przybyła nowa parafia 

w  Houtzdale, Pa. Bezpośrednim pow odem  powstania te j placów ki 
była decyzja proboszcza parafii rzym skokatolickiej w  tejże 
m iejscow ości ks. L. Kuziory, który m im o swego polskiego po- K °śció ł św. Barbary w  Houtzdale, Pa., w  trakcie budow y (roboty końcow e) 
chodzenia postanow ił zburzyć polskie obiekty sakralne. Prośby 
i opory w yznaw ców  nie odnosiły pożądanego skutku. N ajpierw  
został rozebrany kościół filialny pw . św. Józefa w  Osceolla Mills,
(1910 r.), a następnie kościół w  Houtzdale pw. św. Barbary (m ę
czennicy z III lub IV  w., patronki górników ).

Pokrzyw dzonym  wiernym  pośpieszył z pom ocą Pierwszy Ksiądz 
Biskup PNKK dr Tadeusz Zieliński. Na jego właśnie wniosek 
Rada G łów na PNKK podjęła decyzję zaciągnięcia pożyczki i roz
poczęcia w  m aju 1972 r. budow y now ego kościoła, plebanii i sali 
parafialnej w  Houtzdale. Przez okres budow y now ych obiektów 
nabożeństwa PN K K  odprawiane były w  kościele anglikańskim, 
a proboszcz mieszkał w  plebanii K ościoła Ew angelicko-Augsbur
skiego.

Dzięki staraniom energicznego i zapobiegliw ego ks. prob. Ta
deusza Pepłow skiego w m arcu 1972 roku nastąpiło poświęcenie 
ziem i pod budowę, dokonane przez Pierwszego Księdza Biskupa.
W  m aju 1972 roku rozpoczęto budowę, a w  październiku 1972 
roku nastąpiło uroczyste poświęcenie kościoła, którego dokonał 
ks. bp Daniel Cyganowski, ordynariusz D iecezji Buffalo Pitts- 
burgh. W  czerw cu 1973 roku Pierwszy Ksiądz Biskup dokonał 
konsekracji ołtarza, zaś ks. bp D. Cyganowski pośw ięcił plebanię 
i salę parafialną. W  uroczystości te j uczestniczyły liczne rzesze 
w iernych i duchowieństwa PN K K  oraz goście z K ościoła Praw o
sławnego i Anglikańskiego.

Houtzdale jest osadą górniczą, stąd w ierni bardzo przywiązani 
są do wszelkich tradycji związanych ze stanem górniczym .

Na prośbę w iernych now y kościół zachow ał w ezw anie pa
tronki górników  św. Barbary, jako ciągłość po zburzonym  koś- ........  — ...................................... IIIL ...
ciele polskim  pw . św. Barbary. Przy kościele tym znajduje się RioI,
kaplica pw. św. Józefa, co przypomina wiernym zburzony w 19T0 S “ V £ 5 c M e  fw lfS ,a r y  a ^ T r . ) F' Py2°" 'skiego «“ "»■
roku koscioł filialny w  Osceolla Mills pod tym  samym w ezw a
niem.

Obecna parafia pw . św. Barbary w  Houtzdale jest narodow oś
ciow o zróżnicowana. Należą bow iem  do n ie j: Polacy, Słowacy,
Rosjanie, Ukraińcy, Francuzi i in. Jednakże m iędzy w yznaw ca
mi istnieje harm onijna współpraca. W edług in form acji ks. prob.
T. Pepłowskiego, do parafii należy w  te j chw ili ponad 90 rodzin, 
a w ięc ca 300 osób, z których w iększość to ludzie młodzi. Para
fia  ma w ielkie perspektywy rozwoju. W  listopadzie 1974 r. pa
rafię odw iedził bp D. Cyganowski i udzielił licznej grupie sa
kramentu bierzm owania.

Dzięki ofiarności w iernych dotąd spłacono już 120 tys. doi., p o 
zostałe zaś zadłużenie w  w ysokości ca 160 tys. doi. m a być ure
gulow ane w  najbliższych latach. Te pokaźne środki finansowe 
uzyskiwane są z różnych im prez organizowanych przez Komitet 
Parafialny i m iejscow ego proboszcza w  Houtzdale.

Ks. prob. T. Pepłowski utrzym uje braterskie, ekumeniczne kon
takty m.in. z ks. L. Szementyłłą, proboszczem  parafii praw o
sławnej, oraz ks. T. Russellem, proboszczem  parafii anglikańskiej 
w  Clearfield, pom agając sobie naw zajem  w e wszystkich spra
w ach. Często także bierze udział w  spotkaniach ekumenicznych 
i konferencjach wspólnie organizowanych na tamtejszym terenie.

Ks. prob. T. Pepłowski jest nadto w ykładow cą w  Seminarium 
D uchownym  im. ks. St. Sawonaroli w  Scranton, gdzie prowadzi 
zajęcia z zakresu liturgiki.

W  w ielu wypadkach ks. T. Pepłow ski stawiany jest jako przy
kład człow ieka bez reszty oddanego K ościołow i i służbie eku- ______  —- -   ....... ..... - ....... ...................................................................................... .............. . ............... ,.................irrr. -imm-iM,1T
menii. Należy mu w ięc życzyć dalszych sukcesów na wszystkich nrn„ecj; , - . , . . _ . .nflfinfcar.il Fra0m ent procesji do kościoła sw. Barbary w  czasie nabozenstwa ekum em cz-u u tm h d tn  je g o  p ra cy . nego (1975 r.)
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Wiec religijny Towarzystwa Niewiast ANS z dekanatu Pittsburgh, który odbył 
się w parafii św. Barbary, w Houtzdale, 20 października ubiegłego roku
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Pamiątkowe zdjęcie wykonane po uroczystości Bierzmowania w parafii 
św. Barbary w Houtzdale, listopad 1974 r. Od lewej siedzą: ks. L. Szementyllo, 
prob. Cerkwi Prawosławnej, ks. T. Peplowski. prob. parafii św. Barbary, ks. 
Bp D. Cyganowski, biskup Diecezji Buffalo-Pittsburgh, ks. J. Senko, prob. 
Parafii Serca Jezusa, Homestead, Pa., ks. T. Russel, prob. Anglikańskiej 
parafii św. Andrzeja, Clęarfield, Pa,



A D W E N T  —  to okres skupienia i zastanowienia 
się nad sobq. To  także czas adwentowych reko
lekcji. Przyjmij Słowo Boże głoszone ustami twych 
duszpasterzy.

Biskup Tadeusz Majewski — przewodniczący Rady Synodalnej Ks. Antoni Pietrzyk — wikariusz generalny Diecezji Wrocławskiej
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Uroczystość poświęcenia 
kościoła św. Anny 
w Bielsku-Białej

O naszej polskokatolickiej parafii św. A n 
ny w  Bielsku-Białej .pisano już w iele razy 
na łamach Tygodnika „R odzina” z okazji 
różnych uroczystości kościelnych. Ostatnie 
miesiące by ły  dla całej w spólnoty parafial
nej w yjątkow o pracow ite i ważne. Od 1 lip- 
ca br. (rozpoczęliśmy kapitalny rem ont zabyt
kow ej świątyni parafialnej. Prace rem onto
w e obejm ow ały  zarów no wnętrze świątyni, 
jak  i w ystrój zew nętrzny w raz z  otoczeniem . 
W  pracach rem ontow ych uczestniczyła niemal 
cała parafia, zachęcona gorliw ym  przykła
dem proboszcza ks. Henryka Buszki, który 
nie tylko starał się o  potrzebne materiały 
budowlane, ale sam w łączał się czynnie do 
wszystkich prac, pracując 10 i w ięcej godzin 
na dobę. Na uwagę zasługuje fakt, że 
wszystkie projekty kolorystyki wnętrza oraz 
projekty żyrandoli, kinkietów  i ołtarzy w y 
konał sam ks. proboszcz, który znany jest z 
zam iłow ania do nowoczesnej sztuki 'sakral
nej.

K iedy w  niedzielę dnia 15 października br. 
m ogliśm y w spólnie przeżywać w ielki dzień 
poświęcenia świątyni —  ow oc naszych tru
dów, zmagań i o fia r  —  radość nasza była 
ogrom na. Przed pięknie udekorowaną św ią
tynią, przy dźwiękach' dzwonu, witaliśm y 
w szyscy administratora naszej d iecezji ks. 
Benedykta Sęka. Gospodarz uroczystości, ks. 
proboszcz H. Buszka, w  serdecznych słowach 
zachęcił obecnych do m odlitw y w  intencji 
rozw oju  naszego K ościoła i parafii.

Następnie administrator diecezji dokonał 
poświęcenia kościoła i odpraw ił uroczystą 
mszę św. w  asyście obecnych księży. Kazanie 
w ygłosił ks. m gr Aleksander Smętek, pro
boszcz z  M oczydła, m ów iąc o  ważności koś
cioła parafialnego w  życiu w ierzącego czło
wieka. Do Kom unii św. przystąpiła licznie 
dziatwa, m łodzież i starsi.

Po .mszy św. administrator diecezji podziękował 
ks. proboszczowi i wiernym za całokształt pracy 
poniesionej dla dobra Kościoła i parafii oraz do
konał inauguracji „Roku Misyjnego” , który bę
dzie poświęcony szczególnej pracy misyjnej na 
terenie parafii. Na zakończenie przemówił ks. H. 
Buszka, który podziękował przewodniczącemu Ra
dy Synodalnej Kościoła — biskupowi T. Majew
skiemu — za pomoc finansową, ks. administrato
rowi B. Sękowi za poświęcenie kościoła, obecnym 
księżom za udział oraz całej parafii za wielką 
ofiarność, pomoc i zgodną współpracę z probosz
czem. Ks. H. Buszka podziękował również W ła
dzom Miejskim za pomoc okazaną w remonto
waniu kościoła. Na zakończenie odśpiewano „Bo
że coś Polskę” ..

DANUTA SEGOD
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Odnowiony kościół polskokatolicki w Bielsku-Białej
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Z życia parafii polskokatoiicki^j 
w Bukowie Morskim

K ościół pw . N ajświętszego Serca Pana Jezusa w 
B ukow ie M orskim

U roczystość I Kom unii św. zawsze g łęboko pozostaje w 
sercach je j g łów nych  bohaterów  — dzieci. A le również 
rodzice, chrzestni i cała parafia m ają w ielki udział w 
organizowaniu tej uroczystości. Z  wielkim  wzruszeniem 
mali parafianie w  Bukowie M orskim  przystąpili do I K o 
m unii św . Podniosły nastrój udzielił się także zaproszo
nym  gościom . Po przeszło dw urocznym  przygotowaniu 
przez obecnego duszpasterza ks. J. K łosow skiego dzieci 
doczekały się sw ego osobistego święta Pierw szej Kom unii 
św ., która odbyła się 15 czerw ca br. w  parafii pw. N aj
świętszego Serca Pana Jezusa w  Bukowie M orskim , z  
prawdziwą radością siedm ioro dzieci przystąpiło p o  raz 
pierw szy d o  Stołu Pańskiego.

W ielki obow iązek spoczyw a na rodzicach, którzy są o d 
powiedzialni nie tylko za w ychow anie sw oich dzieci, ale 
i przygotow anie d o  przyjęcia  podstaw ow ych Prawd w iary 
św. Pow szechny i zorganizow any udział tych rodziców  w 
życiu K ościoła, a w ięc spełnianie obowiązku w obec Boga 
i w łasnego sumienia jest przykładem  prawdziwie chrześ
cijańskiego życia.

14 czerwca, tj. w  sobotę, grom adka dzieci p o  raz pierw 
szy przystąpiła do Sakramentu Pokuty, a wraz z dziećm i 
rodzice, goście i parafianie. Natomiast w  niedzielę o  godz. 
10,30 (w parku przy kościele, u stóp pom nika Bohaterów  
Wału P om orskiego, zebrały się dzieci odświętnie ubrane 
oraz rodzice i goście. Zgrom adzonych powitał w  ciepłych 
i serdecznych słowach ks. katecheta, a następnie z p ro 
cesją  wprow adził ich  do prastarej trzynastowiecznej św ią
tyni — szczególnie pięknie przystrojonej na ten dzień.

Uroczystą mszę św. w intencji dzieci, w  asyście m ini
strantów i aspirantów, odprawił ks. adm inistrator J. K ło 
sowski.

W  uroczystości wzięli udział tłum nie nie tylko m iesz
kańcy Bukowa, ale i w czasow icze. W dow ód w dzięcz
ności Bogu i Matce Najśw. każde dziecko z łożyło w ią
zankę kwiatów  u stopni, ołtarza M aiki Boskiej.

Na zakończenie uroczystości do zebranych przem ówił 
ks. J. K łosow ski dziękując za liczny udział w iernym  pa
rafianom  i wczasow iczom , dzieciom  zaś zostały wręczone 
świadectwa i pam iątkow e obrazki.

Z HISTORII BUKOW A MORSKIEGO

Akt fundacji opactwa bukow skiego, podpisany przez 
księcia gdańskiego Świętopełka II (5 kwietnia 1252), spo
rządzony został w cztery lata po podjęciu  przez tegoż 
księcia pierw szych k roków  m ających  na celu założenie 
now ej p laców ki zakonnej. Jej utworzenie pow ierzono 
cystersom  z klasztoru w  m eklem burskim  Darguniu, upo-

Pamiętny dzień czerwcowy

Uroczysta chwila w życiu 
parafii — Pierwsza Kom u
nia Sw.

sażając m ającą powstać placów kę licznym i nadaniami, a 
także przywilejam i.

Nowa fundacja p w . Najświętszej Panny Marii założona 
na spornym , granicznym  terenie niepodległego niegdyś 
księstwa sławiańskiego, znalazła się w  orbicie zaintereso
wań nie tylko w ładcy gdańskiego, ale rów nież zacho
dniopom orskich i kam ieńskich biskupów . Świętopełek II, 
w ładający ziemią sławiańską zaledwie od 1238 r., w  fu n 
dacji opactwa widział m ożliw ość um ocnienia sw ej w ła
dzy. Z  kolei Barnin szczeciński i W racisław dym iński, 
udzielając sw ej zgody  n » tę fundację, m ieli okazję do 
przypom nienia i zadem onstrowania sw ych roszczeń do 
prawa posiadania terytorium  zajętego przez gdańskiego 
księcia.

M otyw y szczególnego pobierania now ej placów ki zakon
nej przez biskupów  kam ieńskich będą zrozum iałe, jeżeli 
uświadom im y sobie, że ich posiadłości graniczyły z dob
rami nadanymi cystersom , a silny klasztor, podległy ka
pitule kołobrzeskiej, móf,ł stanow ić najlepsze zabezpie
czenie dla ich w schodniej granicy.

Późniejsze dzieje opactwa uzależnione by ły  w  dużym  
stopniu od w zajem nych układów  m iędzy pom orskim i 
władcam i, k tórzy  nie tylko w zbogacili posiadłości cy 
stersów, ale rów nież przyczynili się do dużych strat 
ponoszonych często przez m nichów , w  w yniku toczonych 
przez książąt walk o ziem ię, na której klasztor w  Bu
kow ie M orskim ufundowano.

Rok 1252 nie należy utożsam iać z faktycznym  począt
kiem  działalności zakonu, czy  też istnienia osady sla- 
wiańskiej zwanej B ukowo M orskie. W prawdzie rok przy
bycia konwentu z Dargunia nie jest znany, ale pewne 
fakty np. uchwała kapituły generalnej z 1259 r. dla Bu
kowa. m ówiąca o inkorporacji istniejącego już opactwa 
do zakonu, czy  pierwsze zatwierdzenie założenia (z r ' 
r., pozw oliły  badaczom  wyznaczenie um ownej daty 
przybycia m nichów  Bukowa na rok  12G0. Nie wiem y 
: '-’ n ik  w jakim  składzie przybył konwent. Liczne 
nia dla fundacji nie oznaczały bynajm niej je j pom yślne
go startu, ponieważ w iększość posiadłości w chodzących 
w  skład m ajątku klasztornego należało do typu niewiel
kich, słabo zagospodarow anych osad, założonych w pusz
czy, bądź na tzw. pustkowiu, które dopiero cystersi m ie
li zasiedlić i zagospodarować. B ukow o M orskie, oddalone
o i  dużych osad i ważniejszych szlaków kom unikacyj
nych, w  chwili nadania określono ja k o  „L ocu s”  albo „V il- 
la” , czyli niewielka osada rolnicza otoczona z trzech stron 
puszczą (Vasta solituda), a od zachodu sasiadująea z je 
ziorem bukowskim . Ta topografia, odpow iadając w  pełni 
warunkom  lokalizacji opactwa, m iała też w pływ  na jego 
późniejszy rozw ój.

R ozw ój osady wraz z opactw em  m ożna sprow adzić do 
dw óch etapów. P ierw szy obejm u je  okres od momentu 
fundacji, tj. od p o łow y  XIII w. do p o łow y  wieku XIV. 
drugi m ieści się w  granicach dw óch następnych stuleci i 
kończy  się wraz z m omentem  kasacji z zakonu, tj. w 
1535 r! Trzeci okres to już lata pow ojenne.

W pierwszym  okresie głów nym i opiekunam i now ej pla
ców ki byli w ładcy  w schodniopom orscy i oni to stw orzy
li podstaw y rozw oju  gospodarczego. Był to na jpom yśln iej
szy rozdział dzie jów  bukow skiego cenobium .

W drugiej połow ie XIII w. cystersi z Bukow a zgrom a
dzili — głów nie w  wyniku nadań — ogrom ny arsenał zie
mi (21 wsi) tw orzący zwarte latyfundium  o obszarze ok. 
400 km . Do tego dochodziły dziesięciny, doch ody  z m ły
nów , z handlu uprawianego w  m ałym  zakresie i wreszcie 
liczne przyw ileje i uprawnienia.

Cystersi bu kow scy  jednakże ciągle popadali w konflikty 
z m iejscow ym  rycerstwem  a także z m ieszczaiM w em  p o 
bliskiego Sławna czy  Koszalina. Zatargi te kończyły  się 
zazw yczaj zbrojnym i starciami, w  rezultacie których 
klasztor i jeg o  posiadłości by ły  w ielokrotnie niszczone. 
Kronikarz historii Pomorza J. Bugenhagen wspom ina je 
dynie o trzech takich najazdach m ających  m iejsce w  1281, 
1296 i 1300 roku. Stan ten pow odow ała nieustabilizowana 
sytuacja polityczna na terenie daw nego księstwa sławiań
skiego, które po śm ierci księcia gdańskiego M ściw oja, w 
1291 roku, zm ieniło kilka, rotnie w łaścicieli.

P oczynając od początku X IV  wieku klasztor cystersów 
zaczął podupadać. Cyster- i nie m ogli w ybrnąć z d ługo
trwałego impasu gosp oda r> ego . W 1525 roku rozpoczął się 
na Pom orzu ruch reforn ćorski, w krótce potem , w  1534 
roku, sejm  w  Trzebiatowi s -rozpatrzył przedstawiony przez 
Bugenhagena projekt or Chiacji kościelnej, która miała 
sankcjonow ać upaństwów p n ie  kościoła  wraz z klaszto
rem ; w  1535 roku, książ s? pom orscy  ogłosili ordynacje 
Bugenhagena ja k o  obov jjzu jącą . W tym  sam ym  roku 
m iało m iejsce rozwiązani' gtonwentu.

Ostatni opat bukowski Henryk Kress otrzym ał od 
księcia Barmina X  dozgo ne utrzym anie, a m ocn o uszczu
plony m ajątek klasztorny ^fbjąl w  posiadanie urząd m iejs
ki w  Darłowie. A kt kasi.oji zakonu zakończył 300-letnie 
burzliwe dzieje opactwa.



Ks. Józef Kłosowski w oto
czeniu dzieci przyjmują
cych I Komunię Sw. oraz 
ministrantów

Boże Ciało w Bukowie 
Morskim. Fragment uroczy
stej procesji, w której 
wierni wzięli liczny udział



PROPOZYCJE 
P ATR IARC H Y  PIM ENA

Patriarcha rosyjskiego K oś
cioła prawosławnego, Pimen, 
zaproponow ał w  czasie konfe
rencji prasowej, która odbyła 
się w  siedzibie patriarchatu 
m oskiewskiego, w  1976 r. zor
ganizować w  M oskw ie m ię
dzynarodowe spotkanie przed
staw icieli różnych wyznań.

W edług agencji prasowej 
„N ow osti” , in icjatyw a skiero
w ana została do wszystkich 
ludzi dobrej w oli, dążących do 
pokoju  i bezpieczeństwa naro
dów. P rojekt patriarchy P im e- 
na uzyskał poparcie zw ierz
chników  i przedstawicieli 
wszystkich w spólnot w yznanio
w ych. Uczestnicy konferencji 
prasowej podkreślili ponadto 
znaczenie postanowień z  H el
sinek. Zdaniem  w ielu  osób u- 
czestnićzących w  m oskiewskiej 
konferencji prasowej, K ościo 
ły . i w spólnoty w yznaniow e 
m ogłyby w ydatnie przyczynić 
się do realizacji uchw ał kon
ferencji w  Helsinkach.

PRACE 
M IĘDZYNARODOW EJ 
KOM ISJI TŁU M ACZY

Od kilku  lat m iędzyw yzna
niow a kom isja tłum aczy pra
cu je  w  W arszawie pod  prze
w odnictw em  ks. prof. W itolda 
Benedyktowicza. Z tej k ilku
nastoosobowej kom isji w y ło 
niony został m niejszy zespół 
w  składzie ks. prof. W . Bene- 
dyktow icz, ks. doc. E. Bała- 
kier, ks. doc. Jan Niemczyk, 
ks. W aldem ar Preiss i ks. 
Bogdan Tranda. Zadaniem  te
go  zespołu jest nadawanie 
ostatecznej form y tekstom do
starczanym  przez tłumaczy. 
O wocem  tej pracy  jest tekst

Ewangelii Mateusza, opubliko
w any . w  num erze 8— 9/1975 
(„Jednoty” ).

SYTU ACJA
W YZN AŃ

CHRZEŚCIJAŃSKICH
W  BOLIW II

prasa zagraniczna inform u
je  o licznych aresztowaniach 

" działaczy chrześcijańskiego 
ruchu społecznego w  Boliw ii.

Aresztowanie działaczy z 
kręgów  chrześcijańskiego ru 
chu społecznego jest wyrazem  
nasilenia się kam panii rządo
w ej, w ym ierzonej przeciwko 
w szelkiej działalności społecz
nej ' K ościołów  w  tym  kraju. 
Przypom ina się przy  tej oka
zji wcześniej podjęte przez 
rząd represje, a m ianow icie: 
aresztowanie i w ypędzenie 
duchow nych obcego pochodze
nia, w spółpracujących  z  k ra jo 
w ą kom isją „Justitia et P ax” , 
na początku bieżącego roku; 
za jęcie radiostacji katolickiej, 
„A  Catavi” , aresztowanie i 
w ypędzenie zakonników  hisz
pańskich z O ruro itd. W  B o
liw ii od  listopada 1974 r. za
w ieszone są w szelkie w olności 
demokratyczne, zniesiono sto
warzyszenia i partie politycz
ne, odłożono termin w yborów .

Episkopat już kilkakrotnie 
interweniow ał u w ładz bo li
w ijsk ich  w  wielu sprawach, 
jednakże rząd płk. Suareza 
zignorow ał jeg o  apele i proś
by. B oliw ia liczy  przeszło 4,5 
m iliona mieszkańców, których 
w iększość jest w yznaw cam i 
K ościoła  Rzym skokatolickiego 
(15 diecezji, 313 parafii), 
m niejszość natomiast stano
w ią protestanci (adwentyści, 
baptyści) posiadający ok. 500 
gmin kościelnych.

TYDZIEŃ PR ZY JA ŹN I 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Jak in form uje prasa w yz
naniowa, tydzień przyjaźni 
m iędzy chrześcijanam i, pod 
hasłem „K ościół i U bóstw o” , 
zorganizow ano w  opactw ie 
Salignac w e Francji. Tydzień 
zorganizowała jedna z  najstar
szych grup ekum enicznych w e 
Francji, istniejąca od 1927 r. 
zainaugurowały go  dw a w y 
kłady: „B iedni w  Starym Te
stam encie” , w ygłoszony przez 
ks. H rubego z  Instytutu K a
tolickiego (Paryż), oraz „U bó
stw o i bogactw o u św. Łuka
sza”  w ygłoszony przez ks. 
Georgesa z  W ydziału K ato
lickiego Uniwersytetu w  L yo
nie. D w ie kon ferencje pośw ię
cono roli chrześcijaństw a w  
świecie współczesnym , a  w ięc 
referaty: ekonom isty Grusona 
pt. „B ogactw o i ubóstw o dzi
siaj”  oraz pastora M athiota 
pt: „K ościół w ob ec  pokusy 
bogactw a i apelu  o  uibóstwo” . 
Podczas sesji w ypow iadali się 
także przedstaw iciele soboru 
m łodych z Taize oraz Małych 
Nigru.

STUDENCI KOPTYJSCY 
W  G RAZU

Na zaproszenie katolic
kiej w spólnoty akademickiej 
przybyła d o  Grazu grupa stu
dentów  koptyjskich  z 'K a iru  i 
Aleksandrii. Studenci złożyli 
w izytę ordynariuszowi diece- 
zji-ttpowi Janowi W eberow i, 
zw iedzili ośrodek wspólnoty 
akademickiej w  Grazu oraz

O pactw o Benedyktów  w  Sec- 
kau. W  czasie swego pobytu 
w  W iedniu przyjęci zosiali 
także przez kard. Franciszka 
Koeniga. Przedm iotem  rozm o
w y  z Arcybiskupem  W iednia 
była sprawa rew izyty katoli
k ów  austriackich w  Kairze.

OBCHODY
KOM ISJI AN GLIK AŃ SK O  

KATOLICKIEJ

M iędzynarodow a K om isja 
Anglikańsko-K atolicka odbyła 
sw e doroczne obrady w  O x- 
lordzie. Podczas spotkania dy
skutow ano m.in. na temat au
torytetu w  Kościele, a szcze
gólnie om aw iano kwestie w ła
dzy papieża i jego n ieom yl
ności. Jak w iadom o, nieuzna
w anie w ładzy  papieskiej przez 
anglikanów, jest głów nym  p o
w odem  utw orzenia przez nich 
odrębnego K ościoła i zasad
niczym  pow odem  konfliktu z 
katolikami. K om isja  anglikań- 
skonkatolicka została utw orzo
na w  1970 r. w  w yniku roz
m ów  przedstawicieli obu K oś
ciołów . W  1971 r. opracow ała 
ona obszerne porozum ienie 
doktrynalne dotyczące dw óch 
tem atów: Eucharystii i św ię
ceń kapłańskich. W  tych jed 
nak sprawach przedstawiciele 
hierarchii obu K ościołów  nie 
zajęli ostatecznego stanowiska.

Poruszone na obradach te
maty m ają fundamentalne 
znaczenie. Nie należy w ięc 
dziw ić się, że obie strony na 
razie nie zajęły stanowiska o - 
statecznego.

Zamów Kalendarz Katolicki 
na rok 1976

Uprzejmie informujemy, że niebawem ukaże się 
Kalendarz Katolicki na rok 1976.

Kalendarz K atolicki na rok 1976 jest bardzo bogaty 
w  treści; zawiera on  oprócz kalendarium i dokładnego 
kalendarza liturgicznego K ościoła Polskokatolickiego 
w iele interesujących artykułów  om aw iających  zaga
dnienia teologiczne, kulturalne, gospodarcze i w y ch o 
w awcze. Dla przykładu podamy kilka tytułów  zamiesz
czonych w  Kalendarzu artykułów:

Ekum eniczne znaczenie K ongresów  Starokatolickich  
K ult M aryi i Św iętych  w  K ościele Polskokatolickim  
Polska m odlitwa
O dpowiedzi na w ątpliwości natury religijnej 
M iejsce Polski w  św iecie  
W szystko o  tea trze  
O zdrow ie dziecka  
K osm etyka psychiczna
K ochajm y  się —  czyli n iektóre błędy małżeńskie 
K osm os a Ziemia  
Z  przeszłości
K to, gdzie, kiedy, dlaczego?
Ludow e w różby pogody 
Co czytać?
W związku z n iew ielkim  stosunkowo nakładem na

szego Kalendarza Czytelnicy corocznie sygnalizuja 
o  trudnościach w  nabyciu go  w  kioskach „R uchu” . Kto 
pragnie mieć zapewnioną w odpowiednim czasie wy
syłkę Kalendarza Katolickiego na rok 1976 —  niech 
już teraz złoży pisemne zamówienie w Zakładzie Wy
dawniczym „Odrodzenie”, ul. Wilcza 31, 00-544 Warsza
wa, bez uprzedniego przesyłania pieniędzy. Przesyłka 
nastąpi natychm iast p o  ukazaniu się Kalendarza K a 
tolickiego 1976. Należność płatna przy odbiorze —  ce
na 20 zł.



W  siedzibie Polskiej Bady Ekumenicznej

d e l e g a c j a  p r e
W  BERLINIE ZACHODNIM

Na zaproszenie bpa Kurta 
Scharfa i kierow nictw a K ościoła 
Ew angelickiego Berlina Zachod
niego przebyw ała w  tym  mieście, 
w  dniach 25— 30 września 1975 r., 
z  rewizytą 4-osobow a delegacja 
przedstawicieli K ościołów  zrze
szonych w  Polskiej Radzie Eku
menicznej, pod  przew odnictw em  
ks. .bpa Jana Niewieczerzała, 
zwierzchnika K ościoła  Ewangelic
ko-Reform ow anego. W  program ie 
pobytu by ły  rozm ow y ze  środo
wiskam i kościelnym i, utrzym ują
cym i od  w ielu  lat kontakty z 
Polską. D elegacja PRE spotkała 
się m in . z K uratorium  Akadem ii 
Ewangelickiej, z  Zarządem  A k 
c ji Pokuty, a  także m iała m oż
ność zapoznania się z  dyplom o
w ym  kształceniem  duchow nych. 
W  przeprow adzonych rozm owach 
pośw ięcono w iele uwagi sprawie 
zacieśnienia kontaktów pom iędzy 
K ościołam i zrzeszonymi w  PRE 
a K ościołem  Ewangelickim  Ber
lina Zachodniego.

W IZY T A  PRZEDSTAW ICIELI 
PRE W  CSRS

Na zaproszenie K ościo łów  Cze
chosłow acji, w  dniach 1— 5 paź
dziernika 1975 r. przebyw ała w  
tym  k ra ju  5-osobow a delegacja 
przedstawicieli K ościołów  zrze
szonych w  Polskiej Radzie Eku
m enicznej, której przew odniczył 
m etropolita Bazyli, zw ierzchnik 
Polskiego Autokefalicznego K oś
c io ła  Prawosławnego. Delegacja 
spotkała się najp ierw  z  reprezen
tantami K ościołów  Słow acji, po. 
czym  udała się d o  Pragi, gdzie 
przeprowadziła rozm ow y z  przed
stawicielam i K ościołów  Czech, se
kretarzem  generalnym  Chrześci
jańskiej K onferencji P okojow ej, 
d r  K aroly  Totihem, ora z  z  wła
dzami w yznaniow ym i. B yła to  
rewizyta n a  wizytę, jaką delega
cja  K ościo łów  Czechosłow acji 
złożyła w  P olsce w  1974 r.

DR ALTHAUSEN
ODW IEDZIŁ POLSKĘ

. Na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej, w  dniach 29— 30 
września br., przebyw ał w  W ar
szawie ks. dr Johannes A lthau- 
sen, członek  w ładz zwierzchnich 
K ościoła Ew angelickiego Berlin- 
-Brandenburg (NRD). Podczas 
zorganizowanego spotkania, w 
którym  uczestniczyli przedstawi
ciele K ościołów  zrzeszonych w  
PRE i prasy chrześcijańskiej, 
gość z  NRD poin form ow ał o  
przygotow aniach do V  Zgrom a
dzenia O gólnego Św iatow ej Rady 
K ościołów . Ks. dr A lthausen jest 
cenionym  specjalistą w  zakresie 
zagadnień ekum enicznych i m i
syjnych. Był on  już w cześniej W 
Polsce, m.in. na zaproszenie K a
tolickiego Uniwersytetu L ubel
skiego i Akadem ii Teologii K ato- 
Jickiej.

W IZ Y T A  REDAKTO RA 
;,EVANGELISCHE 
KOM M ENTARE”

Na zaproszenie Polskiej Rad? 
Ekumenicznej, w  dniach 6— ix  
października br., przebyw ał w 
P olsce Hans Robert Janowski, 
redaktor znanego ewangelickiego 
miesięcznika zachodnioniem iec- 
k iego „Evangelische Kommenta- 
re” . W  W arszawie red. Jankowski 
odbył rozm ow y z  prezesem  PRE, 
ks. prof. W itoldem  B enedykiow i- 
czem, ze zwierzchnikam i K ościo 
łów  ewangelicko-augsburskiego i 
ew angelicko-reform ow anego, z 
przedstaw icielam i Chrześcijań
skiego Stowarzyszenia Społecz
nego i Stowarzyszenia K atoli
k ów  „P A X ’\ Z łoży ł także w izyty 
w  Polskim  Oddziale Brytyjskiego 
i Zagranicznego Towarzystwa 
Biblijnego, w  Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej, w  Urzę
dzie do Spraw W yznań oraz w  
Instytucie  Spraw  M iędzynarodo
w ych. Poza W arszawą red. Ja
nowski zw iedził by ły  Obóz Z a
głady w  O św ięcim iu i  K raków. 
W  K rakow ie przeprow adził roz

m ow y z przew odniczącym  Od
działu R egionalnego Polskiej Ra
dy Ekumenicznej.

SPOTKANIE EKUMENICZNE 
' W  KOSZALINIE

W  ramach działalności Oddzia
łu Polskiej Rady Ekumenicznej 
w  Koszalinie i Słupsku od b y ło  się 
spotkanie ekumeniczne z  okazji 
Dnia N arodów  Zjednoczonych.

Przew odniczący Oddziału ks.

M ieczysław  Ostrowski w ygłosił 
przem ów ienie nt. .„Organizacja 
N arodów  Z jednoczonych na stra
ży pokoju ” . M ów iąc o  początkach 
pow ołania ONZ, m ów ca podkreś
lił, że idea pokoju  pow stała w  
dniach barbarzyńskiej w ojny, w  
czasie zmagań z okrutnym  na- „ 
j-eźdźcą. Nawiązując d o  Karty 
ONZ m ów ca wskazał, że istot
nym celem  N arodów  Z jedn oczo
nych jest utrzymanie m iędzy
narodowego pokoju  i bezpieczeń
stwa. Podkreślając, iż szczegól
ną aktywność w  tym  kierunku 
wykazują państwa socjalistyczne, 
a wśród nich Polska, zacytował 
fragm enty przem ów ienia I se
kretarza Edwarda G ierk a ,'w yg ło 
szonego w  czasie Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ oraz słow a m ini
stra Stefana Olszowskiego w ygło
szone w  czasie X X X  Sesji ONZ. 
Troska o  zachowanie pok oju  zo 
stała w yrażona w  W ytycznych na 
VII Z jazd PZPR, gdzie pok ój <u- 
znąno jak o podstaw ow y warunek 
w  drodze do dalszego dynam icz
nego rozw oju  kraju.

Zarów no w  przem ówieniu, jak i 
w  dyskusji podkreślono w ielką 
rolę ONZ w  utrzymaniu św iato
w ego pok oju  i bezpieczeństwa, 
wskazując na konieczność w spół
działania chrześcijan i wszystkich 
ludzi niezależnie od  narodowości 
i światopoglądu.

Przedstawiciele Kościołów zrzeszonych w PRE



W ładysław Stanisław R eym ont urodził 
się w  Kobielach W ielkich w  dniu 7 m a
ja  1857 r. ja k o  syn w iejskiego organi
sty. W łaściwie jeg o  nazwisko brzm iało 
Rejm ent, g dy  stał się ju ż  znanym  pisa
rzem zm ienił je  na jeg o  zdaniem  lepiej 
brzm iące, Reym ont.

Najm łodsze lata spędził Reym ont w 
środow isku w iejskim , w  jego  atm osferze 
i tradycjach. W dom u rodziców  przysz
łego pisarza panow ała atm osfera poboż
ności — o jc iec  by ł surow y, oszczędny, 
matka m arzyła o karierze duchow ej dla 
syna. Jednak m łody clilopak nie zdradzał 
żadnych zam iłowań do nauki. W olał 
w ędrów ki po lasach i polach. N iespokoj
ne usposobienie sprawiło, że m łodość 
Reym onta była burzliwa i  zmienna.

Niezbyt się pow odziło m łodem u W łady
sław owi w  szkołach, toteż o jc iec  oddał 
syna ja k o  term inatora do zakładu kra
w ieckiego. W  roku 1884 został w yzw o
lon y  na czeladnika, pon oć na czeladni
czym  egzaminie uszył całkiem  udany 
frak. Niedługo jednak porzucił zdooyty  
zawód i wstąpił w  w ieku lat 18 do w ęd- 
drow nej grupy teatralnej. Od roku 1866 
pracował Reym ont na podrzędnych sta
now iskach w  służbie kole jow ej. K ilka
krotnie porzucał pracę na k o le i; raz by  
popróbow ać życia w  now icjacie klasztoru 
o jców  Paulinów w  Częstochowie, to by 
pow racać znowu do teatru. Zajm ow ał 
się spirytyzm em , przebyw ał jak iś czas 
w  Niem czech, pracował jako robotnik  w 
jednej z łódzkich fabryk, b y  wreszcie 
odnaleźć drogę sw ego życia — pisarstwo. 
W  roku 1893 przenosi się do W arszawy i 
całkow icie pośw ięca pisarstwu.

Pierwsze nowele i opowiadania publi
ku je w  czasopism ach w  latach 1893—94, 
następnie w roku 1895 pisze św ietny re
portaż „Pielgrzym ka do Jasnej G óry” , 
zyskując nim  uznanie krytyki.

W roku 1896 ukazuje się pierwsza w ięk
sza pow ieść Reym onta — „K om ediant
ka” , a w  1897 zbiór szkiców  i obrazków 
pt. „Spotkania” .

Następnym  dziełem  Reym onta była p o 
w ieść „Z iem ia obiecana”  (1899), a w la
tach 1904—1909 ukazuje się duża powieść 
„C h łop i” , za którą pisarz otrzym uje Na
grodę Nobla (1924).

Po napisaniu „C h łopów ”  ukazują się 
obrazki nowelistyczne. Z ziem i chełm 
sk ie j”  (1910), a następnie, już w  przede
dniu pierwszej w o jn y  światowej, pisze 
trylogię „R ok  1794” , publikuje jedn ocześ
nie na łam ach „T ygodn ika Ilustrowane
g o ”  cyk l noszący tytu ły : „Ostatni Sejm 
R zeczypospolitej", „N il desperandum ”  i 
„Insu rekcja” , obrazujący ostatnie lata 
szlacheckiej Polski.

Owocem  w ojennych  przeżyć Reym onta 
by ł zbiór opowiadań „Z a  frontem ”  (1919).

Z  ostatnich now el pisarza wym ienić 
na leży: „O sądzoną”  (1923 r .), „B u nt”
(1924 r.) i „Przysięgę (1924 r.)

Zm arł 5 grudnia 1925 roku.

A. M.

Twórca chłopskiej epopei
Burzliwa, niespokojna młodość Włady

sława Reymonta, dusząca się w zakreślo
nych przez środowisko wąskich ramach, 
pragnąca znaleźć właściwe sobie, swobod
ne ujście, jest jedynym w  swoim rodza- 
ju w historii naszej literatury przykładem 
żywiołowej walki wrodzonego talentu z 
niesprzyjającymi rozwojowi warunkami. 
Drzemiąca siła talentu nie pozwalała Rey
montowi na dłuższy czas akceptować żad
nej z sytuacji życiowych młodości, w ja 
kiej się znalazł. Scena, teatr pociągały go 
w młodości z nieodpartą siłą, życie i 
działalność aktorska fascynowały jego za
paloną wyobraźnię — marzył o karierze 
aktorskiej i twórczości dramaturga. Spro
wadzony przez zgorszonych swoim postę
powaniem rodziców do domu, do Tuszyna, 
męczy się w  atmosferze wiejskiej organi
stówki. Zniechęcony do życia, po nieuda
nym pobycie w  klasztorze u o.o. paulinów 
w  Częstochowie, po wielokrotnych, nieuda
nych próbach pracy na kolei, skierowuje 
swoje zainteresowania w stronę okultyz

mu, teozofii i „nauk ezoterycznych”. Wcią
ga się we wrocławskie środowisko spiry- 
tystów i poszukiwaczy „wiedzy tajemnej” . 
Zniechęcony i do tego osiada w wsi Kras- 
nowice, przyjmując posadkę dozorcy od
cinka kolejowego. Mieszkając w  chłopskiej 
chacie i dzieląc się ze swymi gospodarzami 
wszystkie troski ubogiego życia, odnajdu
je, po wielu latach błądzeń, cel swego ży
cia — pisarstwo. Tutaj, w  huku nieustan
nie przejeżdżających pociągów, powstają 
pierwsze utwory Reymonta. Zachęcony 
przychylną oceną prób swego pisarstwa 
przez wybitnego krytyka literackiego o- 
wych czasów — Ignacego Matuszewskiego
— decyduje się na porzucenie kolei i prze
nosi się w roku 1893 do Warszawy/ ma
jąc, jak sam pisał o tym, trzy i pół rubla 
w  kieszeni. I właśnie teraz następuje buj
ny rozkwit długo nieuświadomionych i 
tłumionych sił twórczych. Już pierwsze 
nowele i opowiadania, ogłaszane w czaso
pismach, przynoszą mu uznanie krytyki; 
w nich bowiem zarysowały się najważ

niejsze cechy twórczości pisarza — ostrość, 
wręcz drapieżność obserwacji, znajomość 
wielu środowisk, umiejętność konstruowa
nia interesującej fabuły, żywe odczucie i 
plastyczne przekazywanie przyrody, jędr
ny, soczysty i zindywidualizowany język. 
Z rzadko spotykanym realizmem i wielką 
wrażliwością liryka przedstawia pisarz 
życie chłopów — biedaków wiejskich. W 
opowiadaniu „Tomek Baran” z niespoty
kaną dotąd ostrością obserwacji przedsta
wia pisarz okrutny los starych chłopów, 
na których zgon czekają chciwe ziemi 
dzieci. Motyw ten powraca również w  o- 
powiadaniu „Śmierć” , gdzie bohaterka nie
nawidzi swego ojca za to, że nie zapisał 
jej całej ziemi. Grozę budzi opis strasznej 
śmierci ojca, spowodowanej przez córkę.

Pierwsze swoje dwie powieści — „K o
mediantkę” (1896) i „Fermenty” (1897) 
osnuł Reymont na własnych przeżyciach i 
obserwacjach, jakie poczynił w  trakcie 
pracy w  wędrownej grupie aktorów i na 
kolei. Nowość tematyczna, nowość wpro
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wadzonych do literatury środowisk do- j 
bra ich znajomość, barwność opisu, pla
styczność charakterystyki postaci, wartki 
tok narracji i żywy język zapewniły tym . 
powieściom dużą poczytność i przychylne 
zdanie krytyki. Mimo zawartych w tych 
powieściach melodramatycznych rozwiązań 
i naturalistycznych przejaskrawień są to i 
dzisiaj interesujące pozycje, odsłaniające 
cierpką prawdę o warunkach, w jakich 
borykali się wędrowni aktorzy — owi en
tuzjaści i męczennicy sztuki, nieraz w y
soce utalentowani, ale pozbawieni pomo
cy, wydani na łup nieuczciwych impre- 
sariów.

Następnym dziełem Reymonta była ob
szerna powieść „Ziemia obiecana” , znana 
naszym czytelnikom z ekranizacji w reży
serii Andrzeja Wajdy, poświęcona Lodzi. 
Miasto to znał Reymont dobrze od dzie
ciństwa, zrósł się z jego ulicami i fabry
kami, ale gdy zabrał się do pisania tej 
powieści uznał swoją wiedzę za zbyt po- i 
wierzchowną i pojechał do Łodzi, by raz 
jeszcze gruntowniej, zaznajomić się z pra
wami rządzącymi tym miastem rosnącego 
przemysłu. Powieść „Ziemia obiecana” uka
zuje miasto, stające się centrum przemy
słowym u schyłku X IX  wieku, jest właś
ciwie satyrą na stosunki panujące w tym 
polskim Manchesterze, w  tym mieście mię
dzynarodowego kapitału, „ziemią obieca
ną” dla wszystkich ludzi interesu, raj dla 
różnego rodzaju wyzyskiwaczy, niebieskich 
ptaków i oszustów. Powieść odsłania dra
pieżne kłębowisko ludzkich namiętności i 
instynktów, wyuzdaną rozpustę i brak za
sad moralnych bogaczy, właścicieli fabryk, 
ich dziką żądzę pieniądza, złota, ich okru
cieństwo wobec wyzyskiwanych robotni
ków, kulisy umyślnych bankructw boga
tych fabrykantów, rujnujących setki robot- ; 
ników i drobnych ciułaczy. Ujawnia pod
stępy tej nieuczciwej gry, której stawką 
był Milion — symbol potęgi i znaczenia w 
świecie. Uwagę czytelnika przykuwa o- 
braz tego miasta dżungli, gdzie panują 
pierwotne prawa siły. Pisarz spiętrza kon- 
trasty społeczne — obok przepychu pała- 
cy, należących do magnatów włókna i 
przędzy, opisuje niewyobrażaną, potworną • 
nędzę mas robotniczych, wprzęgniętych w • 
tworzenie kapitału dla jednostek.

Poważnym błędem tej powieści jest nie- 
dostrzeżenie przez pisarza siły w masie 
robotniczej, zdolnej do czynu, zdolnej 
/.mienić istniejący porządek rzeczy.

Po napisaniu „Ziemi Obiecanej” Rey
mont pisze opowiadania i nowele, będące 
swego rodzaju preludium do czterotomo
wej powieści „Chłopi” . Wymienić tu na
leży „Jesienną noc” — obrazek przedsta
wiający smutną dolę uwiedzionej dziew
czyny wiejskiej, opowiadanie o  Jaśku 
Winciorku wiejskim chłopcu zbiegłym z 
więzienia, zatytułowane „Sprawiedliwie” i 
wiele innych.

W latach 1904—1909 ukazują się „Chło
pi” , spopularyzowane przez nasz film i 
telewizję w ostatnich latach.

„Chłopi” to wielka powieść — epopeja z 
życia chłopstwa polskiego, uznana przez 
krytykę za arcydzieło, za największe o- 
siągnięcie talentu pisarza. W  czterech to
mach, oznaczonych symbolicznie podtytu
łami pór roku — Jesień, Zima, Wiosna, j 
Lato — zawarł pisarz pełen obraz cyklu 
życia wiejskiego, uzależnionego w  dużym 
stopniu z cyklami i rytmem zmian w na
turze, w przyrodzie. W tej szeroko na
kreślonej epopei życie wsi przebiega w 
rytm cyklów przyrody — ludzie i otacza
jąca ich przyroda stanowią jedność, ich 
problemy są zależne od pór roku, ich ży
cie determinuje zmienność .cykliczna przy
rody.

Lipce — wieś przedstawiona w  tej po- : 
wieści — urastają do symoblu wsi pols
kiej. Podobnie stary Boryna w  zamierze
niu pisarza miał być symbolem i wzorem 
polskiego chłopa, przykładem niespożytej 
siły, tężyzny i mocy. Odnajdujemy w  tej 
powieści pewne cechy mitologizowania 
rzeczywistości, metody kreowania bohate- { 
rów pod kątem odwiecznych praw rzą- j 
dzących życiem, cechy biologizmu. Ludzie

przedstawieni w „Chłopach” — a jest ich 
cała plejada — cokolwiek czynią, robią 
to z jakimś dziwnym, często nienatural
nym zapamiętaniem, powolni jak gdyby 
pierwotnym instynktom.

Bogactwo wiedzy Reymonta o wsi ło
wickiej, o jej folklorze, o obyczajach, tros
kach i radościach kazało ukazać mu rów
nież konflikty panujące w tej tryskającej 
zdrowiem społeczności. Zarysowuje więc, 
z charakterystyczną dla siebie ostrością, 
kontrast między bogatymi chłopami a ma
łorolnymi i bezrolnymi chłopami, a wresz
cie i walkę całej wsi z dworem o  serwi
tuty.

Emanuje z tej wielkiej epopei ogromna 
siła talentu epickiego Reymonta, przypo
minająca rozmach Homeryckich eposów, 
urzeka bujność i koloryt ludzi współżyją
cych z przyrodą, a wszystko to przekaza
ne jest wyjątkowym językiem — kwinte
sencją gwary wsi polskich. Na to wielkie 
bogactwo i trwałe wartości „Chłopów” 
składa się umiejętne wykorzystanie przez 
pisarza dorobku obu prądów ówczesnej li
teratury europejskiej: realizmu i moder
nizmu. Wpływ tych obu prądów i mi
strzowskie wykorzystanie ich dorobku w i
doczne jest zarówno w  sposobie przedsta

wiania sytuacji, w  opisach przyrody, jak 
i w  języku.

Powieść „Chłopi” zapewniła Władysła
wowi Reymontowi trwałe miejsce nie tyl
ko w literatui’ze polskiej, ale i w euro
pejskiej, a nawet światowej. Żaden z póź
niejszych utworów pisarza nie dorównał 
już „Chłopom” siłą artystycznego wyrazu. 
Nagroda Nobla, przyznana Reymontowi w 
roku 1924 za „Chłopów” ukoronowała 
burzliwe i niespokojne życie pisarza.

M. K.
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Po IX Międzynarodowym Konkursie Pianistycznym 
im. Fryderyka Chopina 

w Warszawie

Monsieur 
Chopin byłby zadowolony...

Przeżywaliśm y go wszyscy. Ci, którzy nie 
mieli szczęścia zdobycia biletu wstępu do 
Filharmonii, pilnie śledzili .przed telewizora
m i pianistyczne zmagania uczestników K on
kursu. Ogłoszenie w yn ików  stało się .naszym 
świętem narodowym  —  zw yciężył Polak: 
Krystian Zim erm an!

K iedy dyrektor K onkursów  Chopinowskich 
m gr W iktor W einbaum  rozpoczął czytanie li
sty zw ycięzców  IX  M iędzynarodow ego K on
kursu Chopinowskiego i jak o pierwsze padło 
nazwisko Krystiana Zim erm ana —  dosłownie 
szał ogarnął zebranych: okrzyki, wiwaty,
grom ko odśpiew ane „S to lat” w ypełniło w ie l
ki hall Filharm onii Narodow ej. Grupa m ło
dzieży w zięła na ręce artystę i zaczęła w y 
soko podrzucać w iw atując bez przerw y na 
jeg o  cześć.
Z w yciężył zgodnie z ogólnym  przekonaniem, 
zw yciężył w  opinii j.ury, publiczności i za
granicznych obserw atorów  Konkursu. K ry
stian Zim erm an —  jeszcze nie całkiem  doj
rzały artysta, ale pianista o fenom enalnych 
palcach, olśniewający wirtuoz, inspirowany 
w ielkim  talentem.

IX  M iędzynarodow y K onkurs Pianistyczny 
im. Fryderyka Chopina przejdzie do kronik 
naszego życia muzycznego, jak o wydarzenie 
szczególnie pamiętne. P o  raz pierwszy od  20 
lat, kiedy to w  roku 1955 I nagrodę zdobył 
Adam  Harasiewicz, polski pianista K. Z im er
man zyskał nie tylko tytuł laureata głównej 
nagrody, ale rów nież zdobył zaszczytne pre
m ie specjalne: nagrodę TIFC za najlepszą in
terpretację poloneza i Polskiego Radia —  za 
mazurki.

Na koncercie laureatów w  gmachu Filhar
m onii Narodow ej obecn i byli przyw ódcy 
rządu polskiego: Edward Gierek i P iotr Ja
roszewicz z  małżonkami, a  także Edward Ba- 
biu-ch, Jan Szydlak, Józef Tejchm a, Józef K ę
pa, Jerzy Łukaszewicz. I sekretarz K C  PZ 
PR Edward Gierek serdecznie pogratulował 
m łodym  artystom odniesionego sukcesu, a 
następnie rozm awiał ze -zdobywcą złotego 
medalu, z jego rodzicam i i w ieloletnim  w y
chow aw cą —  prof. Andrzejem  Jasińskim.

Jak wiemy, II nagrodę i srebrny me
dal jury przyznało — Dinie Joffie 
(ZSRR);

III nagrodę i brązowy medal — Ta
tianie Fiedkinie (ZSRR);

IV nagrodę — Pawłowi Giłiłowowi 
(ZSRR);

V nagrodę — Deanowi Kramerowi 
(USA);

VI nagrodę — Dianie Kacso (Bra
zylia).

W yróżnienia otrzym ali: Elżbieta Tarnaw 
ska (Polska), W iktor W asiliew  (ZSRR), John 
H endrickson (Kanada), Katarzyna P opow a — 
Zydroń  (Polska), Neal Larrabee (USA), A lek
sander U rw ałow  (ZSRR), W iliam  W olfram  
(USA) i Dan Atanasiu (Rumunia). Nagrodę 
krytyków  m uzycznych SPAM  uzyskał J, Hen
drickson.

—  G rać muzykę Chopina w  jeg o  ojczyźnie
—  to  najw iększy zaszczyt. Im  w ięcej gram, 
tym  bardziej n ie m ogę się obejść bez muzyki

—  zw ierzyła się. dziennikarzom  Dina Joffie.
—  Pierw sza m iłość w  m uzyce to Chopin —  

przyznał się Dean Kramer. Najm ilsze w raże
nie z  Konkursu —  to  Warszawa, miasto Cho
pina, Park Łazienkowski i fenom enalny k on 
cert „R eąuiem ”  M ozarta w  kościele św. 
Krzyża.

A  o  czym  m arzy nasz m łody, dziewiętna
stoletni zw ycięzca?

Okazuje się, że o... dyrygenturze.

Na IX  M iędzynarodow ym  K onkursie p o ja 
w iło  się kilku pianistów eksperym entujących 
i poszukujących w spółczesnego w yrazu m u
zyki Chopina (D. Kramer, J. Hendrickson). 
Okazało się jednak, że w śród jurorów  prze
w ażyło upodobanie d o  gry o  wartościach 
ustalonych, konw encjonalnej, ale ładnej.

„G dyby  Chopin wstał z grobu i zasiadł do 
fortepianu —  pisze Jerzy W aldorff („Polity
ka” nr 44/974) z dn. 1.XI.1975 r.) —  m łodzież 
nabożnie biorąca udział w  konkursach jego 
im ienia przede w szystkim  zgorszona byłaby 
niem raw ym  tem pem gry Mistrza. Przez sto 
pięćdziesiąt lat, jak ie nas dzielą od  czasu, gdy 
zabierał się do kom ponow ania i grania, lu
dzkość jęła  coraz szybciej posuwać się na
przód w  czasie, wszystkie um iejętności i w y 
nalazki użytkowując gw oli mieszczenia coraz 
w iększej ilości, poczynań w  takich samych 
jego odcinkach. Sądzono, że  to zasoby czasu 
pom noży, w krótce przekonano się, że odw rot
nie: Goethe, jeżdżąc karetą, pisząc gęsim  p ió 
rem i porozum iew ając się z ludźmi przez po 
słańców, miał go znacznie w ięcej dla siebie 
od nas z odrzutowcam i, dyktafonam i i ra 
diami. Niem niej dalej gnam y przed siebie, 
c o  w  sporcie w yraża się ciągle nowym i re 
kordam i, a w  pianistyce bezustannie dosko
naloną sprawnością techniczną gry. Nie od 
dziś. Prędzej, prędzej, prędzej...”

Szkoda, że nie słyszeliśm y gry K arola  M i- 
kuli (zmarł w  1897 r.) ostatniego ucznia Cho
pina. Słyszał go jednak Ignacy Jan • Pade
rewski. W  zbiorach M uzeum Teatralnego w  
W arszawie znajduje się bardzo dawna, jedno
stronna jeszcze, lecz doskonale zachowana p ły 
ta, na którą nagrał Paderewski słynnego P o
loneza As-dur. I 'tu uwaga! Nie jest to  m u
zyka. „pośpieszna” , galopująca. Olbrzym ią 
wagę pow inno się bow iem  przyw iązyw ać do 
tzw. oddechu w  m uzyce, potrzeby zawieszania 
na chw ilę, c o  jakiś czas, rąk ponad klawiatu
rą, aby muzyka m ogła zaczerpnąć łyk  pow ie
trza, bez czego poszczególne frazy zbyt się 
zlew ają. N ie w szyscy jednak młodzi, niecier
pliw i pianiści o  tym  wiedzą. Dopiero spokoj
ne w ykonyw anie utw oru Chopina pozw ala na 
w ydobyw anie całej urody jego melodyki, de
likatności fraz, a także niedosłyszalnych ina
czej, ukrytych w ew nątrz pasma dźw ięków  
polifonicznych, m otywów.

Słynny dyrygent szwajcarski, Ernest Anser- 
met, twierdził, że „w łaściw e wykonanie u- 
.tworu pow inno być takie, żeby utw ór za
czął pulsow ać rytm icznie tak, jak  zdrow y 
człow iek  pulsuje krw ią pędzoną przez zdro
we serce” . Otóż to!

„Jak istnieją obow iązu jące szkolne lektu
ry z M ickiewicza, tak obow iązyw ać pow inno 
w  naszych uczelniach muzycznych, w  klasach 
fortepianu, słuchanie Chopina, zwłaszcza je 
go form  polskich  w  w ykonaniu  Paderewskie
go, Rubinsteina, M ałcużyńskiego, K oczalskie- 
go”  —  zaleca słynny krytyk m uzyczny Jerzy 
W aldorff.

Polskie wykonanie utw orów  Fryderyka 
Chopina na IX  K onkursie by ło  chyba naj
lepsze. Zwłaszcza K rystian Zim erm an umiał 
podejść d o  ogrom nie trudnej chopinow skiej 
muzyki. Słuchając go M onsieur Chopin na 
pew no byłby zadowolony...

JOANNA KĄPIŃSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Jan Rz. z Gdańska-Wrze- 
szcza pisze: Bardzo lubię tygod
nik „Rodzina”, choć czytam go 
nieregularnie. Odpowiada on mo
im wyobrażeniom co do popular- 
nego pisma religijnego. Przedsta
wiacie rozsądne i wyważone opi
nie na temat innych religii, pro
pagujecie ducha ekumenizmu. 
To budzi szacunek.

Artykuł „z historii I Soboru 
-Watykańskiego” z nr 34 (24.VIII) 
bardzo mnie zainteresował i spro
wokował do szukania bardziej 
szczegółowych informacji związa
nych z poruszonym tematem. 
Chciałbym wiedzieć, czy istnieją 
polskie wydania cytowanych w 
artykule dzieł: „Starokatolicyzm” 
Schultego, „Historia Soboru W a
tykańskiego” Friedricha oraz te
goż autora „Dziennik Soboru W a
tykańskiego”.

Drogi Panie! Redakcja nie m o
że sprostać" Pańskiej prośbie. Nikt 
dotychczas nie pokusił się o  
przetłumaczenie wspom nianych 
prac z  języka niem ieckiego n a  ję 
zyk polski. Bardzo dużo cieka
w ych  artykułów  o  tem atyce sta
rokatolickiej znajdzie Pan w  
„Posłannictw ie” , w  numerach z 
ubiegłych lat. Radzim y w ięc w y 
słać zam ów ienie na poprzednie 
roczniki do Zakładu W ydaw ni
czego „O drodzenie”  ul. W ilcza 31, 
00-544 W arszawa. Przy najb liż
szej okazji proszę odw iedzić na
sze parafie w  Gdańsku przy  uli- 

• cy  3 • M aja oraz w  Gdyni przy 
ulicy W arszawskiej.

Pan Jan z Wrocławia pisze: 
Chociaż nie jestem wyznawcą 
Kościoła Polskokatolickiego, czy
tam „Rodzinę” i szczerze przy
znaję, że Wasz tygodnik coraz 
bardziej mi się podoba, co nie

oznacza, że czytam go zupełnie 
bezkrytycznie. Wyczytałem kiedyś 
w „Rodzinie”, że zdarzają się 
wypadki wybijania szyb w ok
nach polskokatolickich kościołów. 
To godne najwyższego oburzenia 
i napiętnowania. Zaistniałe wy
padki Wasz tygodnik przypisuje 
wyznawcom rzymskokatolickim. 
A  przecież nie ma na to żadnych 
dowodów. Człowiek, który obrzu
ca obiekt sakralny, działa z nis
kich pobudek, i proszę mi wie
rzyć, że nie namówił go do tego 
żaden z księży. Nasz korespon
dent kończy list słowami: Na za
kończenie chcę Was prosić, abyś
cie zamieszczali na łamach „Ro
dziny” więcej przykładów zgod
nego współżycia wyznawców oby
dwu Kościołów.

Drogi Panie! D ziękujem y za 
słow a -uznania i szczerą w ypo
wiedź. Zawsze z w ielką rozw agą 
i zastanowieniem  piszem y o  w y 
padkach wandalizmu, które są 
w ynikiem  fanatyzmu i zacofania 
religijnego' oraz błędnej polityki 
niektórych duchow nych w  sto
sunku do ludzi, którzy przyzna
ją się do innego wyznania. Pu
blikujem y te „gorzkie ow oce” 
współczesnego chrześcijaństw a 
jak o dow ody braku ducha eku
m enicznego i jak o relikty nie
chlubnej polityki, którą stosował 
w  przeszłości K ościół Rzym sko
katolicki w  stosunku d o ' inno
w ierców .

W  krajach zachodnich- Europy 
w  przeszłości „Inkw izycja”  czu
w ała nad praw ow iem ością  dok
tryny, m oralności i obyczajów . 
Dzisiaj w  Szwajcarii, w  L ocam o 
i innych miastach na tablicy in 
form ującej o  porządku nabożeń
stw w  kościele rzym skokatolic

kim  jest również, w ypisany p o 
rządek nabożeństw w  kościele e- 
wangelickim . N ikogo to nie dzi
w i ani .nie przeszkadza chętnym, 
b y  pó jść  tam, gdzie w ygodniej i 
bliżej.

U nas w  Polsce jest jeszcze 
bardzo d u żo . do zrobienia. M amy 
jednak nadzieję, że z czasem zo
stanie stworzony zdrow y klimat 
w spółpracy i w zajem nego posza
nowania w śród  w szystkich K oś
ciołów . Z w ielką przyjem nością 
opublikujem y przykłady zgodnego 
w spółżycia różnych K ościołów . 
Czekamy na listy.

Pani Małgorzata H. ze Święto
chłowic uczestniczyła we mszy 
św. prymicyjnej w Bielsku Bia
łej. Piękne kazanie ks. Fonfary, 
wzruszenie do łez, nastrój mo
dlitewny w świątyni wywarły 
tak głębokie wrażenie na naszej 
korespondentce, że zwróciła się 
do nas z zapytaniem, czy może 
zostać . wyznawczynią Kościoła 
Polskokatolickiego.

Droga Pani M ałgorzato! Nie 
będziem y przekonyw ać Pani o  
w artościach naszego Kościoła, 
przekonała się o nich Pani pod
czas mszy św. prym icyjnej w  n a
szej świątyni. W ew nętrzny głos 
m ów i na pew no by  pó jść  tam, 
gdzie Pani czu je  się dobrze du
chow o. Radzim y w ięc słuchać 
głosu sum ienia i w  gorącej m o
dlitw ie polecić sw oje  sprawy B o
gu.

Pani Alicja K. z Mielna zapy
tuje, dlaczego piszemy i głosimy 
na łamach naszego tygodnika, że 
tylko wyznawcy naszego Kościo
ła będą zbawieni.

Droga P an i! Nie w iem y, na ja 
kiej podstaw ie doszła Pani do ta
kiego wniosku. Nieraz pisaliśmy 
w ręcz coś odw rotnego, jak  na 
przykład,to, że Pism o św. nigdzie 
nie m ów i, iż w yłączny m onopol 
na zbaw ienie m a tylko K ościół 
Rzym skokatolicki lub jakikolw iek 
inny K ościół. Do ch w ili podziału 
K ościoła na wschodni i zachodni 
nie było takiego m onopolizm u na 
zbawienie, chociaż W schód miał 
odrębny język  liturgiczny i w iele 
praktyk religijnych, które odrzu

cał K ościół łaciński (zachodni). A  
jednak nikt nie głosił, że ty lko w  
tej lub tamtej liturgii m ożna się 
zbawić.

Podobnie w inno być i dzisiaj. 
Trzeba skończyć w reszcie z -mo
nopolem  zbawienia w  jednym  
Kościele, który chce przewodzić 
innym  i uważać się za jedynie 
prawdziwy. Sięgnijm y do przy
kładów  z początków  chrześcijań
stwa, a  przekonam y się, że p o 
czątkow o K ościoły  tak w  Jerozo
limie, jak  i innych miastach Azji, 
G recji, Italii były  lokalnym i K oś
ciołam i narodowym i. Wszystkie 
głosiły, że w arunkiem  zbawienia 
jest ścisłe w ypełnianie nauki 
Chrystusowej, n ie  zaś sama przy
należność d o  danego Kościoła. 
Tego się trzymamy, tak głosim y 
i nauczamy.

Pan Wincenty P. —  Cieszymy 
się- niezmiernie, że taką poczyt- 
nością cieszy się nasz tygodnik 
„R odzina” w  gronie Pana blis
kich, krew nych, znajom ych i są
siadów. Zapewniam y, że nadal 
będziem y przysyłać poszczególne 
egzem plarze naszego pisma. Przy 
okazji pobytu w  W arszawie Pa
na lub kogoś ze znajom ych za 
praszamy do odw iedzenia naszej 
Redakcji. Chętnie służym y książ
kam i naszego W ydawnictwa.

Pan Bolesław Ch. z Bobowej 
prosi o wyjaśnienie słowa „mit
ra”.

P oczątkow o nazwą tą oznacza
no białą łub purpurow ą opaskę 
ze zw isającym i z dw óch stron 
wstążkami. W  starożytnym R zy
mie nosili ją  kapłani, a później 
cesarze i różni dostojn icy pań
stwowi. M itra jest to  nakrycie 
głow y biskupa podczas spełniania 
czynności liturgicznych. Posiada 
kształt szpiczasty, a z tyłu n a  ra
m iona opadają dw ie  wstążki. W 
czasie uroczystej mszy św. cere
moniał biskupi dopuszcza użycie 
m itry ozdobnej, a nawet drogo
cennej. W  czasie nabożeństw ża
łobnych biskupi używ ają mitry 
skromnej, koloru  białego.

Wszystkich Korespondentów i 
Czytelników serdecznie pozdra
wiamy.
KS. MARIAN LEWANDOWSKI

Lekarz radzi

CO W PŁYW A NA ZWIĘKSZENIE DOLEGLIWOŚCI 
REUMATYCZNYCH?

K ażdy z chorych  bez namysłu powie, że dolegliw ości zwiększają 
się na zm ianę pogody, p o  przemoknięciu, czy przem arznięciu I to 
lest prawda. Dłuższe przebyw anie w. w ilgotnym  i zim nym  mieszkaniu 
rów nież w yraźnie zwiększa bóle.- Reum atycy twierdzą, -nie bez racji 
z «  „m ają  barom etr w  staw ach ’” i  że lepiej przepow iadają zm iany dch 
godv niż zaw odow i meteorolodzy.

Nie tylko_ jednak  w pływ y klim atyczne m ogą pogarszać stan cho
rych. Są i inne przyczyny. Niestety, chorzy często lekceważą w ska
zów ki lekarzy dotyczące leczenia zębów  'i chorych m igdałków . A  tym 
czasem w łaśnie zepsute zęby lub chore m igdałki przyczynić się m ogą 
w  -niemałym stopniu do zwiększenia- bólów  w  przebiegu gośćca zw y- 
radm ającego, bow iem  w  nich rozm nażają się m iliony bakterii, które 
sw ym i jadam i zatruwają cały organizm  człowieka. Takie migdałki 
i *eby bezwzględnie trzeba a lbo  w yleczyć, albo usunąć. Chorzy czę
sto n ie chcą tego zrozum ieć, a nawet nieraz m a ją  pretensję d o  le 
karza, że za jm uje się ich gardłem  czy.zębam i zamiast leczyć stawy. 
N ie m ożna jednak zapominać, że  organizm  ludzki-stanow i jedną ca 
łość, że n ie składa się z oddzielnych, niezależnych od  siebie elem en
tów : chory ząb pozornie nie m a związku z chorym  kolanem , a w  •rze
czywistości m oże w pływ ać na znaczne zwiększenie bólów . Bakterie 
W ytwarzają jady, które z  krw ią dostają się do wszystkich tkanek, 
a w ięc  i d o  stawów. Z a lecen ia ' lekarskie dotyczące leczenia zębów

i m igdałków  muszą w ięc być skrupulatnie przestrzegane, ,aby dalsze 
leczenie staw ów  było naprawdę skuteczne.

A  jak. m ożna zopobiegać zm ianom  zw yrodnieniow ym  staw ów ? Jak 
w ynika z  tego, co  pow iedzieliśm y poprzednio, zm iany zw yrodnienio
w e z  w iekiem  rozw ija ją  się u wszystkich, gdyż w szyscy się starzeje
my. Zapobieganie zm ianom  zw yrodnieniow ym  polega w ięc  ty lko na 
tym, ab y  ja k  najdłużej zachow ać m łodość, jak  najdłużej być w  pełni 
s ił żywotnych. Jest to sprawa trudna, w ym agająca w iele cierpliw oś
ci, w ytrwałości, a nawet czasem  wyrzeczeń. Ogólnie, m ówiąc, żeby 
nie dopuścić do powstania dolegliw ości zw iązanych ze zmianami zw y
rodnieniowym i, bo sam ych zmian, jak  wiadom o, uniknąć się nie da
—  należy przestrzegać higienicznego trybu życia już od  n ajw cześn iej
szego dzieciństwa. Każda m atka pow inna zw rócić uwagę n a  sto
sunkowo drobne niedom agania dziecka, takie jak  płaskostopie, skrzy-, 
w ienie kręgosłupa czy zła postawa. Te drobne z pozoru n iepraw idło
w ości w  rozw oju  dziecka z biegiem  lat m ogą dać pow ażne dolegli
wości.

Płaskostopie należy - leczyć od  w czesnego dzieciństwa odpow iedni
mi wkładkam i ortopedycznym i i ćw iczeniam i; podobnie gimnastyką 
korekcyjną leczy się skrzyw ienia kręgosłupa i błędy postawy. O czy
w iście pod kontrolą lekarza specjalisty-ortopedy. .

Dla zachowania należytej postaw y i sprawności fizycznej należy 
zachęcić _ młodzież do uprawiania sportów. Szczególnie korzystne dla 
harm onijnego rozw oju  całego ciała są: pływanie, gry —  sportowe, 
łyżw iarstw o i narciarstw o oraz turystyka górska i nizinna. O czyw iś
cie, należy starać się uprawiać sport lub przynajm niej turystykę, 
również po skończeniu szkoły i studiów, poniew aż zapobiega to pow 
stawaniu chorób, a w  szczególności zniekształceń związanych z jed n o
stronną pracą zawodową, utrzym uje i podnosi stan zdrowia, zapo
biega łatwem u męczeniu się L d a je  dobre sam opoczucie.

15



I ten dzwon — będący własnoś
cią polskokatolickiej parafii w 
Dąbrówce — dzwoni na „Anioł 

.Pański” Sw. Mikołaj nakarmił i przyo
dział biedne sierotki

Codziennie rano, w  południe i w ieczór b iją  kościelne dzwony. D aw 
niej na ich głos ludzie przeryw ali sw oje zajęcia —  czynili to zwłasz
cza rolnicy —  i odm aw iali m odlitw ę rozpoczynającą się od  słów : 
„A n io ł Pański zw iastow ał Pannie M aryi” . Stąd trzykrotne w  ciągu 
dnia bicie w  dzw ony nazwano dzw onieniem ”  na A nioł Pański” . Je
den z polskich poetów  ułożył śliczny w iersz na ten temat. Zacytuje
m y fragm ent tego w iersza:

Na A nioł Pański biją dzw ony  
N iech będzie Chrystus pochw alony!

W  słowach wiersza autor potrafił zamknąć dźw ięk dzw onów , któ
re usłyszymy, jeśli postaram y się zaakcentow ać co drugą sylabę. 
Spróbujcie recytow ać w  ten sposób wiersz kilkakrotnie, pow oli i do
bitnie, a  zapewne echo dzw onów  odezw ie się w  waszym  głosie.

M odlitw a „A n io ł Pański” przypom inam y sobie i czcim y tajem nicę 
przyjścia na świat Syna Bożego, który stał się człow iekiem  i umarł 
na krzyżu dla naszego zbawienia. O jciec niebieski, litując się nad 
ludźmi, jeszcze w  raju obiecał zesłać na ziem ię swego Syna. Długo, 
bardzo długo czekali nasi praojcow ie na spełnienie obietn icy  Bożej. 
G dy nadszedł w łaściw y czas, Bóg O jciec śle sw ego herolda A rchanio
ła Gabriela, by  zw iastow ał przyjście Boga na ziem ię i uzyskał zgodę 
Najświętszej M aryi Panny na Boże M acierzyństwo. A nioł ochoczo 
spełnił rozkaz Stwórcy. Z jaw ił się w  domku. Najświętszej Panienki
i pow itał ją  słow am i: Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z tobą, bło- 
gosławionaś ty m iędzy niewiastam i!

M aryja przestraszyła się, co w idząc A n ioł rzekł:
—  Nie lękaj się, M aryjo, albow iem  znalazłaś łaskę u Boga! Oto 

poczniesz w  łonie i porodzisz Syna i nadasz m u Im ię Jezus. Ten bę
dzie w ielkim  i Synem N ajw yższego nazwany będzie. I da Mu Pan 
Bóg stolicę Dawida, o jca  jego, i będzie królow ał nad dom em  Jaku- 
bow ym  na wieki, a królestwu Jego nie będzie końca. Czy godzisz się 
M aryjo?

Najświętsza Panienka rzekła p o  nam yśle z  głęboką pokorą:
—  Oto ja  służebnica Pana m ojego, nich m i się stanie w edług sło

wa twego.
W  tym  m om encie Duch Święty sprawił, że Syn Boży, zw any Sło

wem, począł żyć rów nież jako Człowiek, a Jego m aleńkie serce za
częło b ić  pod  sercem  Najświętszej Matki. Tajem nicę przyjścia na 
świat Syna Bożego i przyjęcie ludzkiego Ciała z M aryi Dziewicy, za 
sprawą Ducha Przenajświętszego, nazywam y W c i e l e n i e m .

P rzygotow ując się d o 'Ś w ią t Bożego Narodzenia starajmy się przy
zw yczaić do częstego odm awiania m odlitw y w ielbiącej W cielenie Sy
na Bożego. Oto je j pełny tekst:

Anioł Pański zwiastował Pannie Maryi 
i poczęła z Ducha św iętego. Zdrowaś Maryjo...

Oto ja służebnica Pańska  —  niech mi się stanie 
według słowa Twego. Zdrowaś Maryjo...

A  Słowo Ciałem się stało i mieszkało 
między nami. Zdrowaś Maryjo..

Na dźwięk tego imienia śmieją się buzie niemal 
wszystkich dzieci na całym świecie. Przyznajcie się, czy 
nie liczyliście kartek kalendarza czekając z tęsknotą 
na dzień szósty grudnia, w  którym  to dniu wypada 
uroczystość św. Mikołaja. Nie musicie się tego wsty-r 
dzić. Tak samo postępowali wasi rodzice, gdy byli 
dziećmi. Zresztą również dziś chociaż są dorośli, gdy 
się budzą w czesnym  rankiem szóstego grudnia, by wam  
położyć tradycyjne i oczekiwane przez was podarunki, 
sami dyskretnie zaglądają pod zagłówki, czy też św ięty  
M ikołaj . choćby przez om yłkę nie przyniósł także dla 
nich przynajmniej maleńkiego upominku i bardzo się 
cieszą, jeśli takowy prezencik odnajdą.

Skąd się wziął zw yczaj tak bardzo powszechny obda
rowywania dzieci w  dniu świętego Mikołaja? Opowiada
ją, że gdy św. Mikołaj był jeszcze małym chłopcem, 
zobaczył z okien pokoiku dwoje biednych dzieci  —  

chłopca i dziewczynkę, siedzących pod płotem  sąsied
niego domu i ubranych w  łachmany. Dziewczynka sta
rała się uciszyć płaczącego z głodu braciszka, aż w y 
czerpani oboje usnęli. Mikołajowi zrobiło się bardzo żal 
ubogich dzieci. Pobiegł do szafki z ubraniem, zabrał 
swój kocyk i buciki, a także placek, który miał zjeść 
na deser po obiedzie, zrobił z tego wszystkiego spory 
w ęzełek i podszedł na paluszkach do śpiących dzieci, 
by położyć przy nich przygotowane dary. Potem  szyb
ko wrócił do domu i czekał przy oknie, chcąc zobaczyć, 
jak zareagują obdarowane dzieci, gdy się obudzą.

Dzieci promieniały radością i głośno dziękowały Bo
gu. Myślały, że to anioł przyniósł im 'podarunki prosto 
z nieba. Sw. Mikołaj do końca życia pomagał biednym.

Jego wzorem  postępują nasi rodzice, a powinniśmy 
postępować i my. Jeśli ruszym y głową, potrafim y zro
bić milą niespodziankę naszym rodzicom czy dziadkom  
w  prezencie  —  od św iętego Mikołaja.

Ksiądz Łukasz

—  Dokąd oni tak pędzą 5

—  Odpowiedź jest prosta, 
do urzędu pocztowego, żeby 
zaprenumerować „Rodzinę’ 
na rok 1976. Warunki pre
numeraty  —  patrz strona 2.


